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BIOGRAFIA GUZIKOWA.
— ( Dokończenie. ) —

Odzyskawszy przytomność, 
znalazł się w łóżku w swoim poko­
ju. N a stoliku leżały listy po­
lecające go w B erlin ie ,  P e ters ­
burgu i Frankforcie nad M e­
nem, tudzież sakiewka na­
pełniona z ło tem .— Flotrowersu 
nie było w'szkatułcej tylko j e ­
go zadziwiający instrum ent, któ­
ry za dostateczny uznawszy do 
pozyskania dla siebie sławy, roz­
począł podróże. —  W  Berlinie 
przyjęto go ztakim zapałem, iz 
Damy niezadowolnione słysze­
niem go wielokrotnem , dla za­
chowania go w pamięci, dłu­
gi czas czesały włosy a la Gu- 
sikojf. —  W  Petersburgu tak się 
powszechnie podobał, iż mu 
najkorzystniejsze propozycye ro­
biono w celu zatrzymania go 
tamże, lecz wszystkie z stało­
ścią odrzucił,  m ówiąc, iż po- 
ecenia wypełnić musi. —  Gdy

przybył do F ra n k fu r tu , jeden 
znacznych Dyplomatów zapro­
sił go na b a l , lecz północ mi­
nęła a Guzikoff nie dał się w i­
dz ieć .—  Następnego dnia udał 
się do pomieszkania artysty, 
dla przekonania się czy nie za­
chorował. «Nie mój Panie ode­
zwał się Guzikoff, dowiedzia­
łem się że mieszkasz na d ru ­
gim  p ię trze ,  a j a  nić mogę 
mego instrum entu wyżej jak  
na pierwsze nos ić .» — Z  F ra n ­
kfurtu udał się do Paryża, gdzie 
się teraz daje słyszeć. —  Nikt 
nie wić ile lat ma 5 może ju ż  
przeżył s to ,  a wygląda jak  
g d y ty  jeszcze czwarlćj części 
tyeh nie dożył. Od czasu jak  
żyje na świecie nie jad ł nic 
więcej jak  t o ,  do czego go pa­
sterze Kaukazcy przyzwyczaili} 
to j e s t : same mleczne potrawy. 
Sypia zawsze ubrany, nie uczy 
się n ig d y , modli się zawsze j 
i nie potrzebuje jak  raz usły­
szeć najtrudniejszą sztukę mu-
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z y c z n ą , aby j ą  doskonale wy* 
g ra ć  ; to  podobne do czarów  !
—  W  istocie je s t  to  człowiek 
nadzw yczajny  ; je s t  to  skarżący 
się duch , dusza  pocieszenia po­
trzebująca  , k tóra  k u  swej o j­
czyźnie nie w strzym an ie  dąży.
—  G uzikoff je s t  a n io łe m ,  j a k  
P ag an in i  szatanem  ; jeden  nosi 
w  sobie Niebo h a rm o n i i ,  d r u g i  
piekło trudności.  Jednego  w ie­
dzie szatan  z sobą na sznórze  , 
d rug iego  prowadzi S e r a f ,  o ta ­
cza go miłą m elodyą k tó rą  on 
słom ie w ykrada . —  Z  resz tą  cóż 
o nim p o w iem ?  —  P a ry ż  go 
słyszał i podziwiał, i nie powie 
więcej , bo on je s t  zagadką! —  
Guzikoff g d y  nas porzuci,  w ró ­
ci na K aukaz . T a m  zam yśla  
za pomocą własnćj w yobraźni,  
u tw orzyć  nadzw yczajny  in s t ru ­
m en t  k tórego m elodya godną  
będzie g łoszenia  chw ały  N a j ­
w yższego  ! in s t ru m en t  dziś przez 
n iego  używ any , będzie służył

b r a n s o le tk ę ! — Je s t  to jegow o. 
la. A m ó ź e  wola przeznaczenia!

T a k ą  biografią Józefa  Guzi- 
koff ,  ogłosiły  gazety  francuzkie,

W R Ó Ż B A .

PRAW D ZIW E ZDARZENIE

Z 1836 ROICU.

m u  za w zó r  do tam teg o .— Od
chwili zajęcia się tym  nad ludz­
kim  p o m y słem , jak aś  niepoję­
ta  władza w zyw a go  na K a u ­
kaz , aby tam  m ógł ducha  w y ­
zionąć na grobie  m atki przy 
odgłosie tęsknej harm onii i p rzy ­
ciskając do us t  tak  d rogą  m u

U zupełnienia  szczęścia, pocie­
chy W nieszczęściu, w  religii szu­
kać p o t rz e b a j  lecz kiedy przesądy 
zm ieniem y w religijne p raw dy , w 
tedy człowiek zam ias t słodyczą 
i poc iechą , karmi się gorycząi 
żalem $ błędy bliźnich przekształ­
ca na  w y s tęp k i ,  i sam niepo- 
pełn iw szy  n aw e t  w ystępku  do­
znaje jeg o  katuszy. T a k ą  to godną 
litości ofiarą stał się nie z cie­
m noty , nie z w y c h o w a n ia ,  ale 
z skłonności do sm ętnych  pomy­
słów m łody  Don Gonzales  Le- 
ondirien  żyjący przed kilkoma 
laty w  K o rd o w ie , je d y n y  syn 
bogatych  ro d z ic ó w , kochany od 
n ich , godny k o ch an ia , gdyż  tył 
ko tein poddaniem  się marze 
n iom  zasm ucał ich niekiedy, i 
n a k o n ie c . . . .  lecz nie uprzedzaj
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my w ypadków . —  P ew nego  r a ­
ju Gonzales napotkał bandę cy­
ganów , jeden  z tych prosi go 
aby pozwolił w róźyc sobie p rzy ­
szłość. —  Pobożność  jego obu­
rzyła się z początku  na  to ,  ale 
słabość co dz iw actw am i poni­
żyła w iarę  i tu go p o k o n a ła .—  
1 ak to  słabości ludzkie tw o rzą  
roznorodny łańcuch k tórego spo­
jeń t ru d n o  ro z e z n a ć ! D ozw ala  
przeto aby mu odsłoni! zasłonę 
przyszłości, oczekując z bo jaźnią  
i ła tw ow iernością  ogłoszenia 
wróżby. C ygan  zdaje się bydź  
pomieszanym, w zbran ia  sitę po­
wiedzieć mu czego doszedł w  
zarysach jęgo  rę k i ,  nakoniec 
zniewolony datkiem z t rw o g ą  za­
wołał : a f y  zamordujesz własnych 
rodzicom.» —  W  pomieszaniu i 
w uniesieniu wściekłości w jaką 
go ta przepow iednia  w praw iła ,  
chciał się tego m om entu  na C y ­
ganie pom ścić ;  za samo p rzy ­
puszczenie podobnej zb ro d n i .—- 
Lecz g d y  go d rudzy  w s t rz y m y ­
wali—  C ygan  tak kończył p rze­
powiednią: « Będzie to tylko za ­
służoną karą za  ubliżenie władzom  
kościelnym, g d y  z  twój Ojciec bę­
dąc zakonnikiem  poślubił zakonni- 

bez zezwolenia kościoła.» —  
Gonzales był nad to  słabego cha­

rak te ru  , aby się pozbyć w ra ­
żenia k tó re  na je g o  umyśle ta 
p rzepowiednia  zrobiła . P o s ta ­
now ił tedy  wyśledzić oznajm io­
ną m u przeszłość jego rodziców 
aby o dk ryw szy  w  niej kłam stwo 
C y g a n a , p rzes ta ł  p rzyw iązyw ać  
w ia ry  i do je g o  okropnej p rze ­
powiedni. U dał się w te m  ce­
lu z zapytaniem  do o jca .—  T en  
lubo nie u w a ż a ł  postępku sw o ­
jeg o  za występek z przykrością 
jed n ak  us łyszał iż ta jem nica o- 
k ryw ająea  je g o  m ałżeństw o sy­
now i j e s t  w iadom a przeto z nie­
chęcią uczynił  następne w y z n a ­
nie : « R oku  1 8 0 8  gdy  F r a n ­
cuzi najechali H iszpanyą  ; i w ie­
le k lasz to rów  poniszczyli i znie­
śli ; w  ted y  zakonnicy tułać się 
m u s ie l i ,—.T e m u  losowi uległ 
ojeiec i m atka  j e g o . —- W B a r ­
celonie znaleźli przytułek, w spól­
ność nieszczęść zbliżyła ich do 
s ieb ie ,  a zgodność uczuć ro z ­
nieciła w  sercach ich m iłość.—  
Postanow ili  przeto złączyć się 
ś lubem  m ałżeństw a  i osiąść w 
odległej K ordow ie  gdzie  niko­
m u  nie byli z n a n e m i .— T o  od­
krycie  powiększyło je g o  niespo- 
kojności tak dalece iż umyślił 
opuścić na zawsze dom rodzin- 
ny  aby un iknął ziszczenia o-
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kropnej przepowiedni. Pod po­
zorem więc zwiedzenia A n glii 
i Francyi w yryw a się zuścisków  
rodzicielsk ich , spodziewając się  
że oddalony od nich znajdzie u- 
traconą spokojność. —  U dał się  
w  odległe a rom antyczne okoli­
ce Sierra G ranada, tam osiadł- 
szy w małej chacie trudnił się 
polowaniem . —  Rzadko i to ty l­
ko dla spieniężenia ubitej zw ie­
rzyny, i nabycia nieodhitych do 
życia potrzeb opuszczał sw oją  
pustelnią.— W  tych wycieczkach  
poznał i pokochał tyle piękną 
ile cnotliwą m łodą d ziew icę .—  
W zajem na m iłość poprowadzi­
ła ją  przed o łta rz , została żo­
ną. —  Jej tow arzystw o miało j e ­
go  odludne mieszkanie w  raj za­
m ienić ; a jej tkliw e przywiąza­
nie rozproszyć jeg o  tęschnoty, 
zniszczyć obaw ę. —  L ecz nie­
stety ! do tylu słabości przyby­
ła jeszcze  gw ałtow na zazdrość! 
Rozd rażniona jego  wyobraźnia  
podsycana ognistym  H iszpana  
charakterem często mu na myśl 
przyw odziła okropność jakiejby  
doznał gdyby jej tkliwość m ia­
ła się ku innemu zw rócić.—  
Szlachetne jednak jego  serce 
oburzało się na w łasne m yśli 
ubliżające jeg o  kochanćj Kata-

lin ie , powstałe bez powodu 
naw et pozoru —  Sam  chciał się 
p rzezw yciężyć, lecz nie mógł 
jak tylko m ilczeć i cierpieć. — 
T e w ew nętrzną walkę zdradza 
ła w idoczna jego  niespokojno^ 
będąca dla Kataliny powode® 
licznych łez . —  D la oszczędzę 
nia jej tych cierpień już kilko 
krotnie zam ierzał opuścić taje 
m n ie , i to schronienie jak nie­
gdyś rodzinne zacisze.—  Kiedy 
w  jednym  z dni Października 
1 8 5 6  r . Katalina oczekiwała i 
niecierpliwością dłużej jak zwy- 
kle niewracającego z polowania, 
m ałżonka. W  tym  drźwi się 
otwierają wchodzi mężczyzna 
i kobieta proszą o schronienie, 
m ówiąc iż są n ieszczęśliw i, u- 
ciekający z K ordowy przed prze­
śladowaniem  G o m eza ! Dobra 
Katalina przyjęła ich chętnie, 
a ofiarow aw szy im skrom ny po­
siłek wspom niała sw ego Gon- 
z a lw a , zapewniając iż za po­
wrotem do domu ucieszy się że 
m ógł u. siebie przyjąć nieszczę­
śliw ych . Im ie to na przyby­
łych uczyniło w idoczne wraże­
nie z którego tłómacząc się przed 
Kataliną opowiedzieli j e j ,  
m ieli syna tego imienia który 
ich przed kilką laty porzucił.
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Mój G onza lw  byłby lego nie- 
ipobił 5 zaw oła ła  K alalina —  
modli on s ięco  dzićń za swoich 
rodziców 5 całując to w yobraże ­
nie Zbawiciela  ukrzyżow anego  
jedyną pam iątkę  pozostałą m u  
po n i c h .— O  B o ż e ,  k rzyknęła  
kobieta 9 to jest krzyż męża 
mojego, k tóry  w dniu zniknie- 
nia syna naszego także zn iknął. 
Tu nastąpiły  w za jem ne w ypy­
tywania, z k tórych przekonano 
się że Gon za Iw by ł ich synem . 
Nic nie w y ró w n a  radości z jaką 
się o tern B atalina dow iedziała , 
gościnność je j  nie miała g r a ­
nic. W re s z c ie  nam ów iw szy  z n u ­
żonych drogą  aby zajęli ich łóż­
ko małżeńskie sama w ybieg ła  
chaty dla zawiadom ienia  w ra-  

rającego męża o tein i podzię­
kowania S tw ó rcy  za lak szczę­
śliwe zdarzenie. —  W t e m  G o n ­
zalw w raca  z po low ania , niesz­
częsna zazdrość  prow adzi go bo­
czną ścieszką do okna chaty , 
chciał przez to zobaczyć co B a ­
talina robi w je g o  niebytności.  

P rz y  mdłern świetle  palącćj
su; la m p y me może nic roze ­
znać, ju ź  miał odchodzić , gdy  
wtem posłyszał w chacie w e s t ­
chnienie, natęża u w ag ę  i ro ­
zeznaje głos męski w ym aw ia ją ­

cy te s łowa : «G onzalw ie ty nain 
szczęścia aby te raz  używ ać po­
zwolisz » Któż pojmie je g o  wście­
kłość jed n y m  szarpnieniem  o- 
tw ie ra  okno—  Rodzice z ry w a ją  
się na łożu  —  on rozeznaje d w o ­
je  osób— niewątpi o niesławie— a 
wtedy usta niezdołały dokończyć: 
» śmierć w am  « a j u ż  podwójny 
w y s trza ł  jego  broni w s t rz ą ­
snął ściany dom u— Nieszczęśli­
wi! G onza lw  nie umie chybić 
celu. —  B ata l ina  posłyszawszy 
w y s trza ły  sądząc że to je s t  zw y ­
czajny znak pow ro tu  męża bie­
gnie aby go uściskać i z aw ia ­
domić o n iespodziewanym szczę­
ś c i u .—  Lecz na je j  widok G o n ­
zalw  zad rża ł  —  strze lba  mu z 
rąk  w ypada —  a usta  zaledwie 
w yjąka ły  : « D u c h u  żony zam or­
dowanej , czyż ju ż  śeigasz m o r ­
dercę, oddal się pozwól mi po­
ku tą  przebłagać B o g a ! — G o n ­
zalwie tw ój um ysł je s t  obłąka- 
ny j a  żyję upam iętaj się —  O  
Boże i ręka mnie z d ra d z a ,  
czyżby i tw ój uwodziciel uszedł 
mej z e m s ty —  Nie pojm uje , cze­
go ty  chcesz —  N ędzna  jam  s ły ­
szał jego s ł o w a , j a m  widział 
cię w  objęciach jego na łożu  
n a s z y m — Chodź G onzalw ie on 
lam  czeka na ciebie aby cię
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przyjął w objęcia swoje, lecz nie 
chce cię tak srogo karać i 
zwlekać dłużej chwilę tak dro­
g i}  , dowiedz się że łoże nasze 
zajmują zabłąkani w tych s tro ­
nach Rodzice twoi. — Spełniona 
wróżba ja  ieh morderca ! —  Lecz 
B oże! tu rozśmiał się okropnie; 
» jam  spełnił tylko przeznaczenie. 
S łowa te były słowami już o- 
błąkanego umysłu —  Po kilku 
dopiero tygodniach tkliwe sta­
rania Rataliny przywróciły mu 
ro z u m , w te d y  udał się do G ra ­
nady i sam pod sąd się oddał,—  
Zapadł już na niego wyrok 
wskazujący go na pięcio - letnie 
galerowe więzienie lecz, wszy- 
scy się spodziewają że pozyska 
uwolnienie od królowej, gdyż 
do drogi łaski się odwołał.

T  Y  N  I E  K .

Smaczną ja d ł Tyniek polew eczkę z piwa. 
Dziecinka cliciw a,

Na talerzu u  b rzeg a ,
Mu szkę spostrzega :
■ Moja m uszko, idźzez so b ie ,
■ Mama innie dała nie tobie. «

Tak ją  uprzejmie przestrzega: 
A le muszka także c h c iw a ,
N ie chciała odejść od piwa.

Chłopczyk w  gn iew  w pada,
I woła z płaczem  : . muszka pi 

( wo zjada ! ■

Śm iejecie się  z dzieciny —  czyście nie 
( w id z ie li, 

Jak  n iechętn ie  się  bogacz z ubogiuj 
( dzieli;

C hoć w tedy z jeg o  zbiorów  tak m a ło  
( ubywa ,

Jak tej polew eezki piwa.

S ta n is ła w  z D zihow a.

N O W Y  S Ł O W N I K .
— f Dalszy ciąg )—

Fanfaronada. Modny oręż 
którym wszyscy w o ju ją ;  ma 
własność piki, z którą niegdyś 
jeździła Bradamanta , kogo do 
tk n ie ,  tego odepchnie.

Filozof/a. Pa ten t na grubi 
jaństw o , nieockędostwo , ton de 
cydujący, i t .  d. F ilozof dzi­
siejszy powinien bydź brudno 
ubrany  i niegrzeczny; lem prze­
konywa , że jest wyższy nad 
pospolitych ludzi.

Głupstwo. Modny kapelusz, 
w który zazwyczaj przybrane są 
głowy młodzieży chcącej nale
żeć do dobrego tonu.

Grzeczność. Modna komedya 
z wielkim skutkiem grywana.

Honor. Dodatek do rozmo 
wy. Moda każe go co słowo
używać.

Intcres. K luczyk, którym si
ludzie jak  zegarki nakręcają.

IV]
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F r A n c y a .  Sala Izb deputo­
wanych była przy tegorocznem o- 
twarciu Izb tak ozdobiona i przy­
brana jak roku zeszłego. W iel­
kie krzeszło poręczowe , czerwo­
nym aksamitem obite, ustawione 
było na podwyższonem miejscu dla 
króla; obok niego dwa krzęszła, 
podobnież czerwonym aksamitem 
obite, dla książąt Orleans i Nemours. 
Nad lem siedzeniem wisiał balda­
chin licznemi chorągwiami ozdo­
biony.—  Zaraz po godzinie 1 0  o- 
soby mające bilety do wpijścia za­
jęły galerye: Najwięcej było dam, 
które dla ostrego zimna były cał­
kiem zawinięte w salopy, boa i sza­
le. Tak  więc tym razem przy­
brała sala postać mniej wesołą niż 
wiecie. —  Do godziny 1 2  nie by­
ło jeszcze prawie nikogo w ław­
kach deputowanych. Ale po pół 
do 1 zapełniły się takowe nagle. 
—  Najprzód przybyli deputowani 
środkowi, później należący do koń­
ca lewego i prawego.— Postrze­
gano Panów Dupin, Thiers, Ber- 
ry e r ,  Lallitte, Odilon - Barrot, 
G arn ie r -Pages, de Sade i t. d.—  
O 5  kwadranse na 1 weszli pa­
rowie mający na czele Prezesa 
swego , pana Pasquier. Zaraz za 
nimi przybyli członkowie rady sta­

nu w swycb mundurach. Parowie 
zajęli swe miejsca; zaś członko­
wie rady stanu tworzyli gruppy 
około podwyższenia na którem był 
t r o n .— W  IO  minut po godzinie !  
przyjechali: królowa, księżniczka 
Adelaida ( siostra króla ) oraz księ­
żniczki, Marya, Klementyna, ksią­
żę Aumale i Montpensier. Kró­
lowa przyjęta była okrzykiem: « Vi­
ve hi Heine. » Księżniczka Marya 
liczy teraz lat 2 4 ,  księżniczka 
Klementyna 2 0 ,  książę Aumale I ł ) ,  
a książę Montpensier lat 15. —  
Po w  f  do 2giej oznajmił Herold 
przybycie króla. Całe zgromadze­
nie wstało i powitało N . Pana o- 
krzykiem: •<Vive le Roi» który 
trwał przez kilka minut. —  Król 
widocznie był rozrzewniony tern 
przyjęciem i radośnem powitaniem; 
kładąc rękę na serce , skłonił się 
kilkokrotnie, i z wielką żywością 
i pewnością wstąpił na stopnie tro­
n u .—  Uważano, iż N. Pan był 
tym razem trochę bladszy niż zwy­
kle. Z resztą zaś wyglądał jak 
najlepiej. Książę Orleans zasiadł 
po prawej stronie króla, a książę 
Nemours w mundurze marynarskim 
po lewej stronie. Książe Joinville 
udał się do loży dostojnej matki 
swojej. Zaraz potem odczytał król
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m ow ę, którą pomimo że była dość 
długą, ukończył wciągu 6 minut. 
—  Po ukończeniu m ow y, kilku de­
putowanych nowo obranych złoży­
ło przysięgę. Poczem z w ykłą for­
malnością oznajmiono, iź posiedze­
nie z roku 1837  zostaje otworzo­
n e .—  N . Pan powstał, skłoniłsię 
kilka razy zgromadzeniu, i wrócił 
z książętami temi samemi drzwiami, 
któremi był wszedł do sali. —  Po­
jazd królowej jechał z powrotem 
do pałacu Tuilleries zaraz za po­
wozem króla. Liczne zgromadzo­
ne tłumy, wojsko i gwardya na­
rodowa witały króla radośnemi o- 
krzyki.

S z w a j c a r y a .  Znany Conseil z 
przyczyny którego tak długie nie­
snaski a raczej nieporozumienia

między Szwajcaryą a Francyą trw a­
ły, został bez paszportu przez po- 
licyą berneńską do graaic francuz- 
kich odesłany, gdzie w miasteczku 
F erret jako włóczęga pojmany w 
więzieniu w Altkirch jest osadzony.

( g . l . )

B el g y a . Dnia 2  Stycznia w  cza­
sie pogrzebu pani Beriot Ma- 
libran rozpoczynali orszak 8miu 
doboszów z załogi tutejszej. Za 
tym postępowała muzyka miejska 
Bruxeliii Ixelles i regimentu Gui- 
dów , kolejno przegrywając. Za 
trumną postępowały 33 pow'ozy. 
Pałac angielski osłonięty był zwierz- 
chu żałobą. P rzy  wpuszczeniu 
do grobu śpiewali Miserere ucznio­
wie konserwatoryum, a pan Fetis 
przemówił stosownie.

I ?  P on iew aż  z dniem  3 0  m iesiąca S tyczn ia  1 8 3 7  r .  jak o  z w yjściem  3 6 c iu  
N um erów  Z b i e r a c z a ,  stosow nie  do zapow iedzi kończy się p rz ed p ła ta  
n a  to pism o złożona -—  R edakeya  p rze to  zaw iadom iając  iż ZR1ERA CZ 
L IT E R A C K I i PO L IT Y C Z N Y  n a  dal w ychodzić  będ zie , og łasza  now ą 
p rz e d p ła tę  w ilo ści Z łp . 6 n a  następ n e  3 6  N um erów  k tó re  ja k  do ty ch  
czas w  P o n ie d z ia łk i , Ś rody  i P ią tk i o 2giej godzinie  po p o łu d n iu  Sza­
n o w n i C zy te ln icy  o d b ierać  b ęd ą . —  P o n aw ia  się zarazem  zap ew n ien ie iż  
w  n iep rzew id z ian y m  w y p a d k u , gdyby  to  pism o p rz e s ta ło  w y c h o d z ić , 
K sięg arn ia  J ó z e f a  C z e c h a ,  p ien iąd ze  z łożone zw róci. — Nie t r z y ­
m ający  Z b i e r a c z  a w p ie rw szy m  ć w ie rć ro c z u , m ogą jeszcze  nabyć 
p ierw sze  3 6  N rów  za Z łp . 6 . W  h a n d la ch  W g o  K o c h a  w  ry n k u  i 
W g o  S c l i  r e i  b e r a  w  u lic y  G rodzkiej p rzy jm u je  się p rz ed p ła ta .

W  Krakowie Czernikami Józefa Czecha.


